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:6Jnasz ty Jloga na niebiosach 
cf1 hrainę znasz po Jlogu 
JJud po siołach i po lasach 
@pług c!A·aslów na rozłogu? 
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viiAKACJE DRUZYN \VARSZAWSKICH. 

Ledwo zdążyliśmy ukończyć prace związane 
z wystawą i zlotem, gdy wynikła nowa potrzeba 
wysiłków i starań . ., 

Wyglądające od czasu do czasu z poza chmur 
wiosenne słońce starało się nam przypomnieć, iż 
chłopiec złym jest 
harcerzem j eżeli r -

nie pomyśli ·o po
żytecznym spo
sobie spędzenia 
wakacji. A więc 
trzeba było wziąć 
się do pracy i 
o tym szybciej 
iż termin wyjazdu 
niedaleki. Już 
nie mów i ą c o 
tym, że trzeba 
by ł o stworzyć 
wielką liczbę re
gulaminów, wi
zytatorów, ko
mendantów i o
boźnych , musie
liśmy się starać 
o tak materjalne 
podsta~stnie- ) 
nią)<:ólonJt Jalrz -
p6mogi/P'ienięż

' rozmaite sprężyny naszych obszernych stosunków, 
aby trochę marek wyskrobać, aby tu i owdzie zała
tać dziury w zestawieniach pieniężnych. 

Gdy po szeregu starań nareszcie zacznie coś 
wchodzić na drogę już określonych form wtedy 

- z ciekawością, a 
zarazem z pe
wnym niedowie
rzaniem zaczyna
my oglądać się 
poza siebie, aby 
doznać przykre
go rozczarowa
nia, lub miłego 
zdziwienia. 

Nie wiemy 
jeszcze co nas 
czeka przy takim 
zwrocie w tył po 
tym lecie, to pew
ne, że dziś już 
za powiada s i ę 
ono nienajgorzej. 

ne i tlrepą'· )Za
częłyJ wt~c p~ 

Gawęda w obozie. 

Z Warszawy 
wyjeźdża w tym 
roku około 20-tu 
k o l o n j i odpo
czynkowych i 
rolniczych, około 
15-tu wycieczek 
w różne strony 

ka<; głroY. drugyrl'owych i innych naszych "ma
mut?~" -n~:r:l wynałezien!e.m ~akiegoś oparcia . , dla 
~- T mr.ctD clruglej zas strony poruszaltsmy 
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kraju, w tym 6 patroli na wschód, pod opieką 
Straży Kresowej, aby tam usprawiedliwić swe imię 
harcerza i zahartować się w słuźbie Ojczyźnie i idei 
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~rogą' tworzenia na świeżo odzyskanych kresa~h 
o~ganizacji harcerskich i oświatowych, oraz wsze1-
k~ch ~prac pomocmczych przy obywatelskich zada· 
mach Stra~y Krajowej. Ogółem ma zamiar skorzy
stać .ze· zbtorowych obozów harcerskich zaj ęć wa
kacyjnyćh ekoło l 000 chłopców i to od biszkop-
tów" do 11fnamutów''. '' 

Na kolonje jadą drużyny warszawskie 1-a 2-a 
3, 4, 5, 6, 7;,$, 9, 10, 12, 15, 16, 19, 20 (koionj~ 
robocza), 21, 22, 24, 25, 28, 29, 30, 31, 38, i 39-ta. 

. . Opró_cz tego wychodzą wycieczki z drużyn 
3-t~J, 4-teJ, 6-tej ~do Poznatiskie.go) 8-ma (aóry 
ś,~tętokrzy~kie) 9-tej, 12-tej, 15, 16 i 20 (Poz~ań
skte). 21-eJ (2 patrole), 22-ej, 32-ej i 38-ej. 

Czy wszyscy nie zmienią swych zamiarów 
zw.laszeza ~aś czy_ znajdą dostateczną ilość obywa
teli - ztemtan, ktorzy pomimo ciężkich warunków 
p~dej'!lą s!ę udzielić .harcerskim kolonjam pomocy 
matef]a_ln~eJ dotąd. mewtadomo. W każdym razie 
mamy )117: zapewm?J~ych sporo te(enów, a więc: 
Poznansk1e. dało ~Hejsc dla 100 chłopców, około 
l 00. chłopcow wyjeżdża do miejsc, z l<tórych korzy
s!ahśn~y w z~szłym roku, 200 wyjeżdża na wy
cteczkt, ~ op~ocz_ ~ego Komisja Obozów i Kolonji 
1-lar~er~ktch tstmejąca przy Inspektoracie I-go Okr. 
stara. su: o coraz to nowe tereny, gdzie harcerze 
mogli~y z pożyt.kiem dla siebie i dla ludności miej
scoweJ przepędztć lato. Już w tej chwili pozostaje 
tylko okolą 200 chłopców, dla których potrzeba 
wynaleźć miejsca na wsi. 

W tym roku jak slyszeliśmy druhny nie po
zost~ły w tył~ ~a nami i w myśl postępu organi
zacyjnego WYJCZdża]ą gromadnie na wieś. 

Życzym.y im powodzenia, jakiego myśmy do
hld doznawalt w naszej pracy w tym kier~;~nku. 

Bolesimo iJ!y.<.rkowNl.·i. 
(Sekretarz l Okręgu). 
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jednak_ one właśnie przyczyniają się do spopulary
ZO\~am~ harcers!l~a. (Wyniki pracy oie są znane 
o~ołow~ społeczenstwa) . Faktem jest, że harcerz 
me mając na sobie oznak i munduru zapomina 
cz.ęsto, co powinien czynić. Jak mundur przedsta
Wia honor danej armji, tak jest i z mundurem har
cers~!m. Mundur jest nie tylko samym odzieniem 
le~z 1 symbolem organizacji. Harcerz w mundurze' 
w1dząc kogoś potrzebującego pomocy będzie niósl 
tą pom?c. W przeciwnym razie zdaje mu się, że 
otoczeme wyrzuca mu chwile słabości a mundur 
go pali.. Z !YIIl się trzeba li.czyć. Pod~buie~ z od
znakamt. Ntech Komenda każe je noSI<- obowiąz
k?wo (naturalnie stosownie do ubrania), a skutki 
me da~z~ długo na się czekać. Np. chłopiec jest 
~atow111k1em_. Idzie i widzi jakiś wypadek. Mo
zebne, że n1e poszedł by z pomocą, jak się czesto 
zdarza z powodu niezdecydowania lecz kółko na r~ka
wie go paliło i ruszy ku nieszcześliwemu na~vct 
z narażenien~ własnego ~ycia. Uratowanie choć je
d~ego człow1eka warte jest noszenia odznak. Chło
pleC st.arszy ~topniem l.ub s_za rżą zawsze ma głębsze 
p~czu~1~ swo1ch. _ob?w1ązkow, to też spełnia je su
mlenmel .. DaleJ tdz~e sprawa "tytułowania• szarż 
w. sł~z~Je 1 po za. mą. Dobrym jest stosunek ko
l~zenskt ~v dru~ynte, lecz f!~ służbie ustają wszelkie 
'' zględy maczeJ wkrada s1ę zepsucie uszanowania 
przelożo~ych, a pot~m .... rozprzęZenie ogólne. Jeden 
z ha~cnustrzów powtedz1ał: "W harcerstwie niema 
tylułow są tylko miana •. Jest to zdanie słuszne 
lecz owe mian:1 dodają powagi tej czy owej funkcji: 
O~znak~ dodaje t~kż~. bodźca biszkoptom. Wstę
puJ.ą 0~11 ~o org~mu191. często nie mając pojęcia 
o ~cłach 1 zadamach JCJ, lecz chęć zdobycia ty tułu 
naJpierw .• Młodzika", potem .,Wywiadowcy" dodaje 
mu ct~ęc1. 1. zapału do_ pracy. Po pewnym czasie 
poznaJe leJ celowo~ć 1. roz~oczyna pracę idejową. 
A takt btszkopt staje stę meraz wyhitną jednostką 
Tego wszystk1cgo sam bywałem świadkiem. 

. W ~akor1czeniu powiem o haśle. Czyż nie 
p1~k~y~1 jest ono, czyt można po głębszym zrozu
llllenm Jego używać takich jak .,czołem", "cześć'· lub .. 
"ser~vusl." A niestety wśród starszych harcerzy prak
tykuje stę, to często. c.zuwajl to słowo magiczne 
poruszyć. Jest zdolne naJgłębsze uczucia harcerskie. 
!lei w mm myśli! My musimy czuwać nad sobą 
t nad ogółem m!odziety więc pozdrawiajmy się nim 
zawsze. Czuwaj harcerzu! 

----------- ---------~~-------
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WYCIECZKA ZASTĘPU. 

Wśród pracy nieustannej podczas zimy, pracy 
jaką się winien szczycić każdy harcerz, wśród pracy 
tej kiedy się jui cwje nadchodzące lato, zaczy~a 
się tu i owdzie zapał młodej duszy harcerza wyja
wiać nazewnątrz. Tą atmosferą zapałów owiany 
pewien druh_ ozwał się na jedn~j ze ~biórek: "pruhul 
zróbmy wyc1eczkę, druhul wyc1eczkl chcemy· . 

I co za radość go ogarnia z chwilą kiedy jego 
zamiary zaczynają się urzeczywistniać, z chwilą kie
dy oficjalnie po~ał projekt by urządzić o_w_ą tak 
wyczek1 waną wyc1eczkę, a wszyscy krzyknęli Jedno
atośnie za zgodą przeprowadzenia takowej. 
"' l naznaczono na pewien piękny dzień zbiórkę, 
zbiórkę. która minia zamienić się na całkowitą 
dwudn iową wycieczkę, ma się rozumieć po uprzed
niem zawiadomieniu druhów o niej. 

O godzinie 7-ej rano w dziel1 zbiórki stawiono 
sili; całą piątl<ą jak jeden mąż, z plecakami obłado
wanymi prowiantami. Nie brakło tam i naszego 
Witka, którego obccno.~ć na zbiórkach była jakoś 
niepewna. z miejsca zbiórki udaliśmy się w stronę 
Chełma celu naszej wycieczki, zatrzymując się na 
kilka minut po drodze w lasku, gdzie miało się 
przyłączyć do na_s ki~ku druhów. (Oc~~wi~cie zwol: 
nionych od staw1enmctwa na plac zb10rk1). Samej 
drogi opisać nie sposób, możnaby temu poświęci~ 
całe dzieło, ja zaś dodam iż była ona ze swym1 
przygodami wprost nadzwyczajną. 

Do Chełma przybyliśmy przed poludniem. 
Przechodząc l<oło tamtejszego kościoła , w czasie, 
którym odprawiało s i~ nabo:i:e1~s~wo mszy św., ~vstą
piliśmy doń na modlttwę, a mejeden pewno s tęgal 
umysłem w ~órę ~kładając dzię~i Panu iż. spełmają 
się jego zatmary, Jego tak drogte marzema o wy
cieczce. 

Po skoltezonym nabożeństwie odprowadzono 

iż mu nie pozwolono nikogo do obozę wpu~cz1fć. 
Wielu z ciekawych przybyszów zaczęl~ prz~z t~ 
czas zadawać różne pytania wartom. Mtędzy mnemt 
warta zapytana ilu was tam jest? odparła i~· _zaś 
koło stu. Pytający zaczął się zdumiewać. nad c1s~~ 
W obozie. Jeden z przybySZÓW ozwał Się ~awet lZ 

powinni wszyscy naśladować w tem har~.e(zy. Zna
lazł się śmiałek który usiłował przedrze·c s1ę przez 
wał ale zaniechał swego zamiaru gdy warta krzyk
nę!~: "komendancie przyszlijciE> no tu· ~· dwudziestu". 

Wreszcie po długich pertraktacjach z .~?men
daniem warty pozwolono przyb11.5zom przejsC, ale 
tylko obok, p;zez wał z któreg? ~vldać coś było. 
Ol zgrozo! zobaczyli trzy pleca_kl wtszą~e na laskach 
i jednego człowieka przy obozte. k~órym t? czło
wiekiem był komendant warty, bowu~m _oprocz wart 
i komendanta więcej nas tam wogóle me ~yło. . 

Po tem wszystkiem nasi współzawodmcy udah 
si~ dla dalszego zwiedzania, my za~ w to-:varzystw1e 
śm iechu zajęliśmy się przygotowamem. wtecz.erzy. 

Wieczorem udaliśmy s1ę do ws1 n~ nocie~; 
zaczął bowiem padać deszcz, a brak namwtów me 
pozwalały nam na to, by nocować. w _polu, spa
liśmy więc w izbie. R.zecz to niekomeczme chlubna, 
ale trzeba było pogodzić się z losem. Zacqnam~ 
układać się do snu; kiedy już wszyscy prawte .Pyh 
w uśpieniu nagle ozwał się gł~s: !,Druhu! Druhu!" 

Cisza nastała. Zrywam s1ę 1 pytam co s1ę 
Stało;> A a te kartofle na górze bardzo mi sma-. u , , 
kowały". . . 

Po odpowiedzi biedaka nastał ogolny wybucl~ 
śmiechu, ldóry nam aż do snu towarzyszył. To dz!en 
pierwszy wycieczki. Nazajutrz pozostawnvsz~ dwoch 
kucharzy, udaliśmy się od 6-ej rano na gorę, na 
ćwiczenia polowe, które udały się. nam doskonal~, 
ponieważ sprzyjały nam i pogoda 1 samo położen~e 
miejscowości. Z pola wróciltśmy. ok_oł!> polu~ta 
i z nadzwyczajnymi bumoramy zas1ed!tśmy do sma
dania. Chyba nikt w to nie wątpi, iż nam smako-
wało wybornie. . . 

Po śniadaniu udaliśmy się do kośctOła, 1 z po-
wrotem na obiad, którego może mieliśmy _trochę za 
mato, co jednak wcale nam hnm?ru me psuło, 
owszm żwawszym krokiem ruszyltśi!'Y w stronę 
naszych siedzib rodzinnych, by po iirodze dostać 
się jaknajprędzej do jakiejś wioski ,. na . wyżerkę". 

nas na miejsce w którym mogliśmy się rozłożyć 
obozem. Miejscem tern była góra połozona w po
bliżu Chełma, a której wygląd i budowa przypo
minały nam jakby jakąś dawną warownię otoczoną 
kilku wznoszącymi się wałami. Góra ta jest celem 
wielu wycieczkowiczów naszych okolic. 

Po rozłożeniu się obozem, naznaczywszy wartę 
przy obozie, i swego zastępcę, udałem się z dwoma 
druhami do wsi, aby się zaopatrzyć w zywność. 
Tymczasem nadeszli do naszego obozu wycieczko
wicze. Przybysze ci zwiedzali okolicę góry, ~Ie 
znaleźli stanowczą przeszkodę przy naszym ob~zte. 
Kiedy bowiem doszli do wału, za którym znaJdO
wał się nasz obóz, ozwał się nagle głos warty: 
"Stój, kto idzie?" 

W drodze tej zdobyliśmy po dłpg1ch po&o
niach, niewielki łup, który d~a nie~tórych druhow 
wydawał się nawet bardzo mebe~p1eczny~1. Ł!-~petn 
tym był wąż, którego po powrocte z wyc1ect.k~ ode
sialiśmy do gabinetu zoologicznego,. przy . ~tmna
zjum. I dąc dalej po drodze powrotneJ. doszltsmy do 
pewnej wsi, mieszkańcy którzy zaczęł~ . nas o~trze
gać, że austryjacy są w tej wsi. ~ądz1l~. w1ęc, ze to 
idą powstańcy, gdyż wszyscy praw1e byhsmy w mun
durach harcerskich. Widząc zaś naszą Wielką od
wagę, patrzyli się na nas całkiem osłupieni. Przywołano komendanta warty. R.ozmowa z nim 

trwała dość długo, wreszcie komendant oświadczył 
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Rozkładamy się przy samej wsi na odpoczy
nek, widzimy, że ludziska .ci omal, że nie uciekają 
do domów., ponieważ nasze ;,rozbijanie się" pQdobne 
było do przygotowania się do szturmu. 

W czasie odpoczynku wyjeliśmy węża z na
czynia, co .zobaczywszy mieszkańcy zaczęli nas ota
czać wielką chmarą; a tu i owdzie odzywały się 
głosy lud·zi, l}.tórzy jeszcze nie wiedzieli o co chodzi: 
"Czy ich wszyćkich austryjoki zabrały do niewoli?" 

Kiedy na'!j · jednak zobaczyli poczęli z rozwar
tymi ustami przyglądać się wężowi, a nas pytać się 
kto jesteśmy. :Wyó"aliśmy im wszystko o sobie 

- ~ 

i o wycieczce zachęcając do założenia związku 
harcerstwa polskiego.· . 

Tak wykryła ~ię. ·cała IHI SZa tajemnica, przy 
wykryciu której l ud~iska ·aowiedzieh si\;, że jesteśmy 
harcerzami 16-ej drużyny harc. Piotrkowskiego In
spektoratu imienia Taąc~za Kościuszki. Nie da tek;. 
odległość dzieliła nas ,: ~eraz od wioski rodzinnej, 
wszyscy po krótkim cz~~ię ze śpiewem na ustach 
maszerowaliśmy koło na'~iYI=h domów. 

·, · Orli,·. 
drut.yno,~y 16 Dmenińskiej dr-ny. 
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Widok mlasleczl<ą za rzeką (Suwałki). 

przy preparowaniu ich, odstręcza ły go od dals?:ego 
kolekcjonowania. Kto jednak naprawdę przyrodę 
umiłował i przy każdej sposobności stara się ją 
poznać, nie będzie zważał na żadne trudności. 

W miarę czasu dochodzi się do takiego do
św iadczenia, że nie potrzeba zas ięgać rad i wska
zówek od innych, lecz przeciwnie można je samemu 
udzielać. Doświadczenia takiego można nabyć je
dynie przez częste obcowanie na łonie natury. 

Myh się niejeden, sądząc, iż p rzyrodę można 
poznać z ks iążek; z nich można oczywiście dowie
dzieć si ę wielu ciekawych i pouczających rzeczy, 
ale prawdziwe poznanie można osiągnąć tylko przez 
własną obserwację. Obserwacja taka uszlachetnia 

• - ~ 
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człowieka i zmusza go do głębszych myśli, które 
1.achęcają do poznania na~ury . . . 

Mnie zawsze najw ięcej poci~gałx piękne i barwne 
rnotyle i z radością tworzył(!m z nich kolekcje. 

Po udatnych próbach ł10dowli mogłem z dumą 
, ~;· ądać rezultaty moich całori:>,cznych starań. Od 
tego czasu zacząłem 2: wielkiQl., :zapałem i radością 
gromadzić motyle. .fl/r. 

Chciałbym podać parę . i:tajelemerttarniejszycb 
wskazówek z własnego doświadczenia. Najpiękniejsze 
okazy można posiadać z własnej hodowli; motyl 
złapany siatką nigdy nie będzie miał, już takiej 
świeżości, co wyhodowany. Latając ściera on de
likatny pyłek, który znajduje się na jego skrzy
dłach tworząc różnokolorowe desenie. 

l-lodując motyle można poznać cały 1ch roz
wój; z maleńkiego jajeczka rozwija się gąsiennica, 
która najp1erw jest tak delikatna, że przy najlżej
szym dotkn ięciu ginie, następnie rośnie ona, linie
jąc t. j. zm ieniając skórkę; gdy dojdzie już do peł
nego rozwoju następuje przemiana w poczwarkę . 
Ta ostatnia po kilku lub kilkunastu tygodniach pęka 
i wychodzi z niej już właściwy motyl. 

1\lożna sobie wyobrazić radość kolekcjonisty, 
który widzi plony swej hodowli; jest to nagroda za 
całoroczne jego trudy. Nie są one znów tak wielkie, 
gdyż prawdziwy miłośnik natury, poczytuje je so
bie za przyjemność, nie zaś za pracę. 

Jednak nawet Indzie wysoko wykształceni nie 
zwracają uwagę na przyrodę, pomijając ją zupełni e. 

To samo dzieje się i w harcerstwie. Myśl 
szóstego punktu prawa jest bardzo zaniedbaną; 
nikt u nas nie opiekuje się przyrodą. 

Dopiero pierwsi Amerykanie dali hasło do 
opiekowania się nią. Zauważyli oni, że przemysł, 
handel i cała wogóle cywilizacja, nabiera szerokiego 
rozwoju kosztem przyrody; przekonali się oni, że 
wskutek zaniedbania zaczęły ginąć niektóre gatunki 
zwierząt. Spostrzegłszy to zaczęli za kładać towa
rzystwa i związki, które miały na celu niedopusz
czenie do wyniszczenia i wygubienia tworów przyrody. 

Następnie idea ta przeszła do innych krajow; 
stała się modna w kulturalnych pa!'1stwach, tak że 
sprawy takie bywały poruszane na kongresach nau
kowych, np: na zjeździe międzynarodowym botani
ków w Brukselli, profesor Schroter z Zurichu miał 
odczyt o ochronie zabytków przyrody w Szwajcarji, 
i o założenie parku ochronego w Val Chnoza; wiele 
możnaby dać temu podobnycl1 przyldadów: 

Tak to ludzie kulturalni 1nięli do serca sprawę 
opiekowania się przyrodą. . 

U nas zaś dotychczas nie założono towarzystwa 
ochronnego, ani żadnego parku w celach hodowli. 

Dlaczego to jednak opieka nad przyrodą stoi 
tak nizko w naszym l<raju? 

Główną przyczyną jest małe zainteresowanie 
tą sprawą ogółu ludno:lci polskiej. 

- -..-
. 

Gdy więc starsi nie chcą czy nie mogą się 
tym zająć, my harcerze przynajmniej starajmy s1ę 
poznać i opiekować przyrodą. 

' . • J. Wicrzbc10ski. 
Będzin w marcu 1919 r. 
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RODZIMY DOWCłP. 
W polu 0 

,. Patrz Lolek ·- zając leci \" 
., To nic - ja si~ zająca nie ~ię." 

W drodze p owrotnej do W arszawy. 

.,Czeg~ się zostajesz z tyłu?" 
,.Druhu zastępowy-ja czek am na tego .... 

co tam n a rnnie czeka .... na końcu\" 

Przy zm ianie w arty. 

., Druhu przyboczny wybaczcie, a le Ja 
2 godziny stałem bez zmiany!" 

,.W ybaczam ci!" 

W acek jest zły. 

,.Chłopcy! potrzeba nam kilka dowcipów 
d o pisemk;t drużyny. 

W acek z pod pieca: .. Ja nie dowcipny 
sera n ie jadłem ! " 

cccccoco 

OD f\DMINISTRACJI. 
WARUNKI PRENUMERATY WYNOSZĄ: 

W m iejscu Na prowin cji 
Miesięcznie M k. 3. Miesięcznie M k . 3.20 · .• 
P ólrocznie M k . 16. Półrocznie Mk . 17.-

Adres R edakcji i Administr~cji: 
l{rakowskie - Przedmieście M 5. 

Wejście o d ulicy Trauguta Nr. '2. (Skiep K. D. H.) 

Godziny urzędowani a od 5 - 7 wieczorem. 
Administracja przyjmuje ogłoszen ia firm od 20 Mk. 

w stosunku 120 M k za stronic<:. 

UWAGA: Nakład HARCERZA" za I półrocze JCSl 
na wyczerpaniu. Kto. chce mieć w~zystkie i'· r_y o~ po-: 
czątku niech się posp1eszy z zam_ówJemem gdyz naJdai~J 
za 2 tygod nie nmnt'rów zabr a kme. Oprawnych roczna
ków b~dzi e wydana ograniczona liczba. Zamawiać pro· 
simy zuwczasu. 

ooocoocc 
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DŁUZSZA OPOWIEŚĆ Z LYCIA HAR CEHZ Y. 
~=~!=.~t.;.il (Dokończenie l 0). •• ~ t$:• ] 

• 
Zdjął pr'z"~to obuwir., 

nic, i powoli , aSy uniknó\Ć 
cił się do wody. 

podciągnął 

wywołania 
wysoko spod
plusku- spus-

Nogi jego ugrzc;zly w mulistym dnie s tawu 
tak, ze z tr~m mógl się posuwać przed s ie bie, 
n i e zawahaJ się mimo to ani na chwi l ę i z wysił
kiem szedl naprzód, aż poczuJ twardy grunt pod 
nogami. Ostrożnym ruchem ręki odgamął zarośla .. 
Był u brzegu wy5epki. 

O kil ka kroków zauważy! rozbite namio ty, 
wbit;\ " . z iemi<; łaskę harcerską z trójkątną chorą
giewką zastępu i czer"·ieniejó\cym na niej łbem li
sim, wyci.:tym z sukna. Opodal zastt:powy Stefan 
roziskrzouemi oczym;t opowiadał coS drugiemu bar
eerzowi, najpmwdopodobnicj wartownikowi, który 
słuchał go z wielkim zainter·esowaniem. 

Harcerze zachowywali się dosyć swobodnie, 
pewni byli widoczuie zupeluego bezpieczetlstwa. 

. Janek starał się podsunąć błiżl!j, aby móc zro
zum r cć s łowa S tefana; wyj'll nas teamie z kieszonki 
kos?.U ii notes, gdy wtem poczuł charakterystyczne 
~wędtenie w nosie: był przekonany, że łada chwila 
kichnie głośno i tym zdradzi swą obecność. 

Chcia ł uc iekać, by chociaż nie wiedzie li, kto 
idr podpatrywał. 

Prawie odruchowo podniósł ręki: i siluie pr7.y
cisnął górną wargę tuż pod nozdrzami: - przypp
mnial sobie bowiem sposób przeciwdziałania kicha
niu, wyczytany w któ rymś piśmie harcerskim. 

Niebezpieczeństwo jak przyszlo - tak i minęło 
szyb~o. Spokojnie jut zapi~ywal Janek wszystko, co
kołwtek na dość znaczną odłegłośc zdołało dojść 
jegO USZÓW. 

co 
Uwaźa', ~e dowiedzi ał ~ i<: już wszys tkiego, 

o potrze abrał Się Janek do odwrotu. 
r dwa • cia min potym dobiegał do pa-

g a , gdz' obo v:lł jego astęp . 

. Kol ~zy rJpnka _zdaw~li •Jaśni e raporty z wy-
~vtadó\ Zadl!'l z t ' te z lazł obozu " lisów". 
Z ę~o~v .. ~n:d~wv:y ro az odpoczynku, zaczął 
1 rz~c o me I>JęsG~w ch podkomendnych, 
·· • szczególn y ówką zwr ci si ę do Zenka, który 

spusz~ 1 · piJ~ni, z z wi taniony po b iallui 
ll",ow ojp{S;)V~ ac oym znikn i ęciu ·jet\ca. 

W właśni"' ~wili s nąl przed zastępowym 
tek. 

archiwum 

B 'f ' ~·I)IJ ··--~ 
~- . 4.' f:• 

Druhu zast!:powy- zameldował- nda ln mi 
si<: odsznkać kryjówkę .lisów" . 

- Gdzie? jak? co? - krzykn<;li chórem har
cerze. Momentalnie rozjaśniły si!; oblicza chłopców, 
choć w g losach ich czuć by ło nie<lowierzanie. Za
stc:powy ruchem ręki uakazał milczenie. 

- Opowiadaj, coś widział. 
W krótkich slował opowiedział Janek o swych 

przygodach i szczęśliwym zbiegu t)ko licznośc. i1 który 
pozwolił odnaleźć znakomitą kryjówkę .nieprzyja
ciela'. Podsluchaną rozmowę powtórzył również 
dokładnie. 

- Baj baju!-odezwal sir; \Vacek-musiałbyć 
hyć jamn ik iem, żeby:i mógł troprć lisy, w iesz dobrze, 
że mieszkają pod ziemią. 

- Janku! - rzeki zastępowy - w ciagu jednej 
wycieczki trzykrotnie oddałeś zastępowi wielkie 
usługi, trzykrotnie, dzięki swej zimnej knvi, uwadze, 
wytrwalosci, orjentowaniu s i ~ w rM; nych sytuacjach 
zasłużyłeś na m iano prawdziwego harcerza. P rzy
raporcie, który będę składał d rutynowemu z obecnej 
wycieczki - nie omieszkam prosić, aby cię zamiesz
czono na liście kandydatów na 3-ci stop i eń. Zrobię 
to z tym więkSZó\ cht:Cil\, że wiem, iz s tan sł użby 
twojej jest bez zarzntu i że w życiu szkolnym i po
zaszkolnym postępujesz po harcersku. 

- Druhu-zwrócił się do zastępowego Bolek
proponuję, aby na cześć janka wznieść trzykrotny 
okrzyk. 

- Możecie krzyczeć-odparł, uśmiechając się, 
zastępou-y- czas niebezpieczny ju:t miną!, bo według 
umowy z "lisami • wzajemnie nasze podchodzenie 
s ię miało trwać do godziny 12-ej dnia dzisiejs;r.ego. 
Obecnie jest już kwadrans na pienvszą. 

- Niech żyje Janek, w górę go! - wrzasnął 
ile sił \'\' acek. 

- Niech żyje! niech zyje! niec:h żyje!-zawtó
rowałr m u ko ledzy i podnieśli Janka ki lkakrotnie 
po nad wierzchołki jałowców. 

Kiedy go postawili z powrotem na ziemi -
przez dlugą chwilę był oszołomiony i napóJ przy
tomny. Wielkie wrażenie zrobiJy oa nim słowa za· 
s tępowego, pochwala, na któt'ó\, zdawalo mu się, 
niezupełnie zasłużył. 

- Ale spryciar~: ten Stefek - rzeki Zenek, 
zabierając się z rozkazu zastępowego do rąbania 
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drzewa pod kociol
1 

w któ rym gotować miano krup· 
uik na obiad. 

- la sobie najspokójniej siedzialem na drze
wie, nie 'myśląe o nim, a ~n taki mi ,.kaw.ai• urzt~
dzil. W iecie. że dopóki nie przyszedł Janek 111e 
moglem sic; domyś l eć, j akiego uzyl ' sposobu, zeby 
się wydostać z wic:zów. Ale spryc iar·zl no, no! 

- Wacek! - odezwal się niespodziewanie 
zaws1.e milrzący Ludek. 

- Siucham waćpana. 
- ;:-l ikt inny tylko ty, !iglarzu, musialeś schować 

moją płachu: oamrotową. Miałem ją złożoną ua ple
całm teraz jej niema, jakby w wodę wpadła . 

' - Przemówił, ludzie słuchajciel Szewcy bijcie 
się kopytami! pan Luciomir Sz~łw i.ńskl przer~tówil. 
Cale rJ ieszczęście ty lko, że mówr 111epr~ytomnre. -
Zbudź sic: przyjacielu! Co za płachta owim:la c i rozum. 

- Nie ~artuj, mój drogi, tylko oddaj moje 
płótno. 

- Człowieku! - ciągnął dalej 'Wacek z żarto
bli wy m pato;;em - musiałeś s ię · przekradać JHZC7. 

pole zasiane blekotem. - Jak p1·agoę zostać l~ar~e
rzem naczelnym, tak twojego płótna n a •vet ntecre-
kawy byłem oglądać . . 

- Wacek c i, Ludku, pldtna IJI C z;Jbral-wtrą
cił się Janek. - lapoumiałem wam .druhowie . j>O· 
wiedzieć, ze podsłuchując rozmowę Stefana z Jego 
podkomendnym, dowiedziałem się, iż Swfan zakopał 
przed ucieczką jedno z płócien namiotOwych tn na 
tym pagórku. 

A to lis! - krzyko!;li ehłopcy z u wagq za-
cz!; li poszu b:iwauia. 

Okazało się, że płótno było dobrze schowan~, 
bo dopiero po dzies i<:cin minutach od ezwal srt; 
z korica pagórku g los Zenka: 

- J est, jest - pyszni e było ukryte! . 
Po dość dłu~:im odpocr.ynkn odprllwadztł chłop

ców zastępowy na ćwiczenia sygnalizacyjne. Prze· 
robiono sygnali:lacjc; alfabetem Morsego i strzelec
kim, poczym w t·ócouo na o biad. 

- Półgodzinny odpoczynek - roz!egl su: glos 
komendy - następnie zbieramy man3tkt i marsz 
do domu. - - -

51o•ice ostatnie ogniste farby rozlewało na 
palecie nieba, kiedy zastęp dziarskich • wilków" 
wkraczał do miasta. 

Kosmaty, szarawy mrok włazi ł już za węgły 
domów pełzał u płotów, cza ił się pod dacham i. 
W okn:tch palił się odhlask osta tnich is kier· zachodu. 

\V czystym, wiosennym powietrzu drgała sre· 
brno-tonowa piosenka: 

Precz z piersi kajdany! Do góry wznieś skr·o1i 
Drużyno junackich bareerzy 
Niech j edna w szeregu zaciśu ie s ic: dłoń 
)l ieclt jedno w nas serce uderzy ... 

( 1\.ouil•c). 
ooocooooo 

Z MAŁOPOLSKI. 
Obwód brzozowski powstal niedawno~ m~~a b. r., 

a to z inicja tywy hnrcerzy Hufc~ brzozowsklego,,J,.'tór):m 
zastój w pracy okolicznY,ch. Dr-n, spow~d~w~uyl. ~rz<:J Ś
ciowym stanem (p0 rlohnte Jak w cale) Galtcj •)~ mezbyl 
się podobni. , '' . . 

Po porozumieniu się z otoliczneroi clruzynanu, 
które chętnie się na powstanie Obwodu zgodz~ly, zor
ganizowano Kierownictwo Ohwodu, kl?rc nas~ępn>~ Skau
towa l(omenda O l;ręgowa w l(rakowJe ~tw•e!·dz•·ła. . 

W' trzy tygodnie później Q()by).'•61ę ZJazd SZUI'/': 

Obwodu w Saoolw na którym opróc1 innych kwest]• 
postanowiono, iż clr~ny żetjskie z '!liejsc~nvo§ci. wchodzą· 
cych w skład Obwodu będą r6wnrez Kierowmctwu Ob· 
wodu męskie~o podle'"aly (ststlo się t~ tymczasem, 
wskutek bral•~'kontaktn"' z \Vy<lzlalcm żei'incitJ1 Naczelnej 
Komenf]y Skautowej we Lwowie, jedyn~i, władzy ldla 
dr-n że1\skich w Galicj i i braku lderowntczek) - ornt. 
postanowiono w cze1·wcu urządzić. zlot D r·-~ Obwoc~u. 

projekt zlolu z powyisugo zJazdu zamrema w nr e~ 
odwołalny zamiar zwołania zjnzclu Dr-ych, na którym tez 
opracr..>wauy został dokładny program z)otn. . 

Obecnie przedstawia sit; s wn Obwodu Jak nastt;· 
puje: Drużyn żeriskich 6; mowskich t6; harcerek 282: har-
cerzy 648. •. . 

W Brzozowie, który już siedzibą Krerowmctwa 
O~wodu, i~;tni.eje 2 dr-ny męslde i jedna żeilsl<a, ta os ra-
tma w stycznm IJ. r. załozoJ~a. . . 

'\V dr nach brzozowsk1ch staramy s 1 ę obJ~Ć cało: 
kształt pracy harcerskiej. OlJok więc pracy tdeowt•J 
i wycieczek Pt::owadzi się."' żei1skiej 'dr-ryic kurs wyr~b~ 
sztuc7.nych kwtatów, s~ycta, wyrobu hucrk6w dl,a dztecr 
(ze s~arych dam~ldch kapeluszy) ~gr?dnictwn. " dr-n:'~h 
męs)och: t tltrołlgat<H'Skl, telcfnmstow; pu11:11l<o ts\tll ~J ~ 
wyrób pasty c.lo bucll<ów, (klórn mogłaby konktlt·ownc 
z XX Warsz.) prowadzi się kram, istnieje .;~slęp_ fotogra
fistów. Harcerze l Bw. prowadzą dr-ny wrcJskte w Do· 
marndzu i Turzempolu. 

Następują tlr- ny sanockie wchodz~ce w skład . Oh· 
wodu brzozowsldcgo i tern samem Okn~gu lu-akowskregn, 
a nic, jak mylnie podano w '' J\j~ llarcltlist r:za, okręgu 
przemyskiego.-lstnieje tu l~ufi~c że~sl;i w s1 le . 2 dr-y~1 
i męski w sile 4. I'raca dzręk1 spręzystemu kter~wm.
kowi, stoi bardzo wysoko (introligatornia, ku~s strazackt, 
samarytnt1!lki, telefoniczny) -: przeważa tu Jednak wy· 
kszta!C<'nie wojslwwe, moco zr'?sztą wplynęta pr1.ez 
dłuższy czas bli zkość ft'ontu no t słynna wyprawa na. 
.republikę w Komańczy• .*) . . 

Żetlskie dr-ny wprowadzrly hodowlę kurcząt, maJą 
tet swój ogródek. . . 

Zagórz- dr-na żet'tska i męska, dwie nrehczn~, le.•·z 
stare rna,jqce dawne trad.vcje. Harcer·zc l .zagorsloeJ 
prowadZI\ dr -ny wiejskie w Tarnowie i osta~mo w L1sku. 

!(rosno - clrużyna męska. . 
Dukla - liwleio powstała dr-na ie1\ska 1 męska 

z inicjatywy samej młodzieży. 
Dynów - drużyna męska. . . . . 
Jasło -- dmiyna prowadr.nna dawn >.eJ spręzyś~ > e 

w ostatnim roku woj1.lV pot!~ pad ła. Obecme. zn~~v~ ~~~ 
wraca do dawneJ św1etno§~r Pows~aJe 11 ~astelska 1 ch_ u
żyna żeńska . Harcerze maJą swoJe łodz1e, zastęp ko
larzy, orkiestrę tamburino,~· ~, teleg~a! be:~; dr'utu; o dr.u
żynie żeitskiej !1ic nie moz!•~ pow1edz_r cć, jako o ~He
dawno powstałej. Od chwth r.owst~nta Ob":od~ dr·•!(; 
msnq jak grzyby po deszczu, hczba tch z \l-cm w chwt 1 

• ) i\\l:'lsteczko ruskłe, które ogłoJiłO po likwid:tcjl Austrji odrębn:'l 
republik~. 

• 
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p ows tania, wzrosła n·a 22. Częs to tyl ko daj e się odczuć 
brak wysz kolonych kierowników . Cały O bwód żyje jedną 
myślą, ż e w lecie d okoua s1 ę wreszcie ta k długo ocze
kiwane połączen ie wszystkich o1·gan izacj i harcers kich n a 
ziemrl{(!h polsk ich. 

W dn iu tli marca odbyl slę w Kamie t'tsku uro
c:zysty pochód z sztąndaram i 'nru·oc'owynt i i orki<>strą pod 
pomnik Kości4szk i, gdzie ze W.t.ględu ua im~c•niny Na
czelni ka P a ils t\ya p. Kazi mierz 'i 'A.zbir , •. :. ~lvsii T!lowę , 
podnosząc zash~gi nicstrudzonego b·•; •·. ,, ·; n !!ie(.-nd le
glość P olski - J óze{a Piłsudskiego, Je~'·• q~ż~'lll•l. i •r.~eży
cia, pracę, walkę i V(reszcie żsczen ia c>:i '>i• ,Sl1'g" }',~O , 
, ,byśmy ~YSpólnie ~a~ię przy ramie! 111 lJ>~c·r, ·." ,y :!l:• 
dobra Ojczyzny , tworzyli skarb rl rugą oH r noi;,;! . ;.>t)

życzki państwow ej, n ie za pomi n:.h o żołuir•r. p r•tJls"·m, 
dążąc do celów, do l{tórych dążył' i praojc" ·ie na&i" . 

• . 

... 
• 

• . , 

CzuwaJ· cc 
11 

Sekretarz Obwodo~vy 
Marjan TVierzbimlski . 

OOOOOOO::J 

·z. Życia druŻyn. 
;-, 

Z Kamfeńska. Dnia 16 marca odbył się w Kamieit-
sku e gzamin 22· Drużyny Ha rcerskiej, liczącej 53 dru-
hó w. 7. liczb! 23 ztoiyło egzamin na Stopiell trzeci 
Dnia 25 marca odbyło się na placu Wolności p od po
mnikiem Kośoiuszki uroczyste przyrzecze ni e wspom nia-. 
nej drużyny. Pierwszy przemawiał komemlant drużyny 
ob. Bolesław Bobiński 1 s treszczając zwit;źle bistorjf; wo
góle , o raz ce le jego. 

Po przemó wieniu kome ndanta w im ieniu obywa
teli m. Ka mic t1ska witał drużyn ę, p. Kazimie r z T azbir. 

Nas trój był bardzo poważny L.podniosły. 

Po przemów ieniu kilkakroii.J•' ~ cntm jazrth'' . zno 
sz on o okrzy ki na cześć Pi)sudJkir-~o, pttrz•·m pr~) c' · .v ię 
kach orkies try rusz011 0 poważn~ m pod!c,dcm w ~tl;<' e 
miasteczka. B1 onis!a .. • Korzemt ·rF. Iu. 

TYGODNIK ZWIĄZKU KÓŁEK ~OLNICZYCH C. T. R. WYCHOWAWCZY, SPOŁECZNY. 
+ 
}+.' 
~ 
of 
.>! :.r.- -r 

{l} pod redakcją ADAMA CHĘTNIKA. ~ 
LITERACKI I OŚWIATOWY Z ILUSTRACJAMI, 

... ~ , ) 

;: ., Drużyna •• pod hasłem ,. Bóg i Ojczyzna 11 skupia młodzież wiejską, walczy zt: złem i ~ 
~ natogami, z ospałości ą i ciemnotą. Nie zależąc od żadnej partji politycznej. . DRUlYNA" ~ S nie uprawia zadnych walk na tle politycznzm, społecznym czy też klasowym. Jaknajszersza ~ 
~) oświata i uspołecz nieni e młodzieży wiejskiej, to cel "DRUŻYNY" . ~ 
~ ., Drużyna11 skupia przy sobie koła młodzieży przy kołkach rolniczych, związk~ byłych ~ 
~ wychowańców i wychowanic szkół rolniczych, kółka oświatowe, kółka dramatyczno-muzyczne, ~ 
~ chóry śpiewacze i drużyny junackie. :.r 

~ t- ,. Drużyna cc · uczy, jak urządzać chóry, zaba wy i wieczornice; daje rady i wskazówki ;~-, 
~ jak organizować teatry amatorsł\ie r jasełka, p rowadzić gry, zabawy i wycieczki. ~ 
i "Drużyna (' od· r. 1919-go wznawia dodatki: "Gwiazdkęc dla młodszej dziatwy, .$ 
w oraz specjalny dodatek teatralno-muzyczny. ;!-' 
~ "Drużyna cr kosztuje 20 marek (34 kor.) rocznie wraz z przesyłką pocztową. ~ 

~ f\d res: Warszawa, ul. Kopernika 30. . tt: 
~ - . + 
~~~ ~ . ... "' ...... 

""~ ~.>.!' ' :... ńx~,.., ' '.>!':!." _.,...., '.>!~~_,_~.>!'.>!~~'>1!~.>!"'-~.>!~"W""'.>!-..~~.>!'.>! +'L"""""" .._~.._~_,_A.>!"".>!"-~·+~.>!~ ,.,~.>!~+."4r +' " ! '-l!'x ..:~A_,_, ... ""~+. ":f''.>!'+. ".!!'.f'~ *. ?1-
;~;.'J.., -r.., ,--.,;r"'-r., ;r,. .-rv T. -r";r.,T...,o,,Tv'"l;;r;,~~;r, ;r.;r. ;rv-rv"T\;Irv"TvTvT,:r., ;r.;t; ;T'yT...,..; i ....,iłv'"l;.;TvT, ~;r...,.-r..,T,, ""'Tv.;.;r~T,;rv ,, v ..,~- ~-r,;r .. . .. ;r,,;r....,Tvo~"T v ,;r.._. v"'l; ~ ... t ... 

ej i Administracji: Krakowskie - Przedmieście M 5, (wejście od ul. Trau~utta N2 2 - sklep K. D. H.) 

łojz Wydawnictwo Nacz elnego lns pektora tu. 

k. Jana Buriana, Warszawa Mazowiecka l l. Klisze .,Helios• Warecka 12. 

archiwum 
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